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f r  h a  poczcie, już z odnoszeniem - >• l l l  5Efe!X f f  7w y j j j  tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia
Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo — -------— eiQ nie gwarantuje. — — — — |B B B
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j Sobota. Flawjana. CHOJNICE. Iłi©dzi©l8« dnia 19. lutego 1928 ~[1 Kbi życa wschód -5.39 zach. 13.04.
Niedziela: Zapustna. "_________  7 _________  ___________________ . NMH

s “  " " T ’ 7 Ale z drugiej strony Polskę dbać musi ^ g g
0  U f ^ O l i B l i  n s s z y c i l  swoje żywotne Interesy, o zsbezpie- § M
w H iiw w iK w i*  j  «.n* / / /  ~"\ czerne i utrwalenie praw naszych co do ||H n

! i n t e r e s ó w  to  G d a ń s k u .  ( jj ido tego przystosować się potrafią sfery
R o la  G d a ń sk a  w ro k o w a n ia c h  / /  / !\ rządzące dzisiaj Wolnem Miastem, wtedy DHjj

h a n d lo w y c h  p o ls k o -n ie m ie c k ic h . %. jA  gospodarcza współpraca Polski I Gdań- ■ ■
. , . . A-. t ł l ,  / ska potoczy się na jak najlepszych wa-

Gdańsk w lutym. .p, h  runkficb- Polsce nie braknie ducha po-
Istnieje wieloma względami uzasadnio- I M fiffw  I jednawczego, byle tylko w Gdańsku H

ne przypuszczenie, i i  stosunek Gdańska duch ten obudzić się potrafił. Bałt.
do Rzeczypospolitej ulec może w naj- l \w S ^ / / / |  ? ..— c* *'

■- • A : . ^  ■drugiej zaś strony przyczynić się do tego -  ~ - i Siej chwili przypuszczane, że niebezpie-

, nowym senacie \V. 1 ’ f f f - " Ti '  ^ ^ | | |  »  W  gdyż ministerstwo robót publicznych usi-
centrum, hberaiow i socialdemckrató . „  W - - v“'' ^  - i" ? 5  łowało w drodze kompromisu zlikwido- B B

Gdańsk już dzisiaj okazuje wielkie wać konflikt między zarządami kopalń, ■ ■ [
zainteresowanie przebiegiem i rozwojem Bracie Kurkowy! Pamiętaj, — trafiaj zawsze w samo sedno, a górnikami. Przyczyną konfliktu było

, Ł ^ a w t l f  Ityszty0S t^ h a n d T o w 11;  W„24«, zarówno w zawodach śród braci kurkowej, jak i w dniach żądanie górników^co do Pod^lW  ^ . c  ■
h  z Niemcami nie uszczuplił przypadkowo i-tym i 11-tym marca. Najwyższą nagrodą to świadomość spełnionego kopalń żądania' tego nie chcieli uwżględ-
j dotychczasowych przywilejów Gdańska w czynu chwalebnego tam, gdzie chodzi o dzieło celowe^obywatela- nJ(T dowodząc, że w północhem zagłę-

transakciach handlowych z Polską. Polaka i katolika!* biu węglowem wydajność pracy górni- U H
Obawy Gdańska dotyczą przedewszy- , .. ....... i ------------ jl -i----  ' ----- J -1—— ków nie o siągnęła jeszcze poziomu przed-

nleSmadnlone c tyle. ii sprawi POWCÓt 3. E. ICS. K flrd yilflła  - P ryh lSSS . wlTe^klSl^obK^S ŵTnSli I
mog" S i t  w  t t a i t  w poiudni. p o .r td .  do Po- I konsola polskiego we W ro e l..k , dr. ■
*7>vw traktacie Dolsko-niemlecklm O znania J E. ks Kardvnał-Prvmas Hlond Radomskiego. Pod Rawiczem oczekiwali czeskosiowackicD zagięDtacn węglowycn
He*wiadorno*dsis!aj°rzą4 waKzawski nie z“ kilkutygodniowej podróży do Rzymu, powrotu Dostojnika Kcśctoia przedstawi- * ^ 4
zgodzi się na przyznanie Niemcom stawek, gdzie bawti na uro€zvstościacby związa« dele powiatu z pF. bkrobtą dr. Chm e ^ * nawet iest iu^ dzisia^ większa niż lilii
któreby t e y .d 2lly Gdańsk. P taec .o le  nych a wręczeniem kapelusz, kardynał- h ^ d m  I 1romęndan^m szW , kadetów jr th
nawet, Gdsnskowi przyznane będą naj- skiego. - . , „ , irw Kaw.Cłi^ppf^. merK . „  niatoan t«ź zarzad kopalń wvstaDił z ™ H

!( prawdopodobrziej prerogatywy większe, W czasie podróży swej J. E. ks, Kar- p° powitaniu J. E. ks. Kardynał-Prymas . H ^  DOdWvższenia płac górników
* * niż Niemcom. dynał-Prymas zwiedził szereg miejscowo- udał się samochodem do Poznania dokąd ^ranW em  źegpowlęk-

Drugą ważną sprawą są taryfy Kole ści w Italji, Austrji 1 Niemczech. przybył w godzinach południowych J* Eh wvdainość nracy’. Praktycznie ■
, jowe. W Gdańsku obowiązuje bowiem Wczoraj rano J. E. ks. Kardyneł-Prymas Jak się dowiadujemy. Dostojnik Ko- “> . ' * •  bvć przeprowadzone w ten

.taryfa niemiecka (inna niż w Polsce), co wyjechał z Wrocławia do Polski w towa- ściola, mimo trudów podroży, czuje się _ 'górnicy obok dotychćzaso- H H
komplikuje poważnie tranzyt towarów rzystwie ks. kapelana Mędlewskiego doskonale.________wPych zarobków otaymywaliby specjalne M
do Gdańska. Sądząc z tonu prasy ----------------------------- - ~~~ premie, których wysokość zależnaby by- illSCl

j sklel dzisiejszy senat W. Miasta zgo iity |n ( a p f i t e  h d r d Z O  fCO llCf l l ! C  Z i n t C f C S C f l l  ła od stopnia wydajności pracy. '.3-?
się może na unifikację taryf, ale polskie „ I M e r C S  K .O S C IO I3  D a i O i y  • Organizacje g ó jk ó w  na projekt ten
ministerstwo kolei podtrzymuje słuszne R z e C Z y O O S D O l l t E l  . jednak przystąpić nie chciały i domaga- v " 'i:

I toi.innrai P.-kk! ) Gdański nastanić T a k  p i s z e  o r g a n  „ s a n a c j i 11. ły się jednolitej poawy2Ki au-procemo-
moa. lilko p ,V  l ^ " 0« « n | i  ujlflkacjl N|ektó' , e p|snla ^  ^  Ł  ! ° m ™ yT ^ X l o Z  “ ł a d n e j  I

i r f  IGdańska panuje nadzieja, że o y leńskl^ umieścił artykuł wBóg i Ojczy- ^ t Ł Utożsamianie Interesów szeno dnia 13*go lutego powszechny 
nemi dSgam łTnil dawny s £ ,  który zf  w którym w Prz>stępłe szczerości państwa "z interesami Kościoła jest więc ^ j k  gólrników Y ®
ze względów ciasnej polityki nacjonali- pisze : . tylko demagogją... Weźmy, dia przykładu, 30 ocóSrników  ?
stycznej' w niezrozumiały i złośliwy spo- ,...Boźe nakazy nie mają żadnego zi-kwestję ślubów cywilnych, która wywo- JJ*™ i m i  k?« H  
sób ustawicznie przewlekał tę sprawę. stosowania w realnej walce o byt państwa łuje wrzask demagogów, alarmujących .̂aazaS u ob ieshony^S aT iły  swązgo- 

- O Ikby ta sprawą została p o m in ie  dzlalejazago... oplu,, zamacham, na sakramanf ... ^ '  ^n tynuow ln^pam aktacjl, klb.e-
załatwioną rząd polski przystąpiłby na- . . j nt, res Kościoła batdzo koliduj z Co na to Janu,z Radziwiłł. P. P. kon- « jsko pośrednik Wetuje przedstawiciel W ® .
pewno do załatwienia innych^ spraw |nłeresem Rzeczypospolitej... Zmuszanie serwatyści, ,U nja“ i jej .Stan Średni . młnJlQł#rafwa rnhńt nubHcznvch. Ortrani-
taryfowych P0; --------------- :------  ------- —  zacje górników zwróciły się do wszyst-
Miasta. Zależeć to będzie od tego, czy . 7 n n r Q 7 P  n  P o i ł  kich strajkujących górników z prośbą o
będzie możliwa ze strony nowego senatu Z B W S Z e  p .  V > a r . . .  unikanie jaklchkolwilk ekscesów, które
! ! lekJ .! ! L T n  f r M i L  * WARSZAWA. W kołach politycznych sprawiedliwości p. Car. Statut Najwyż- mogłyby w jakikolwiek sposób zakłócić

m  musz^o^ kwesti1’ do- pogłoski, którym trudno dać wiarę, szego Trybunału Administracyjnego opin- spokój i porządek publiczny. Wobec po-
Wspomnieć też muszę o Kwes j p prezesetn Najwyższego Trybunału juje, iż prezesem Trybunału może zostać dobnego stanu rzeczy likwidacja strajku

Samków przewozowych sfelnpłowych Admtotstracyjneg .ńa miejfce eme^ytowa- tylko członek Trybunału po 2 latach ka- nie będzie, -  zdaniem miarodajnych
S e W o l n e g o  nego p Sawickiego, ma zostać obecny dencji. czynników, -  nastręczać specjalnych tru-

Miasta. Opłaty te podrażają bowiem generalny komisarz wyborczy, w.ceir.łn. dtlpótoocno-czeskie zagłębie węglowe

i sto^cwa n i u° o bo wl ązufący ch ° u m ów" i musiała skorzystać z przysługującego jej i jest w dużej mierze od przebiegu roko- dostarcza rocznie przeciętnie 50 000 ton
kładów Polska już w roku 1926 mogła prawa zniesienia tych krępujących 1 ob-1 wań handlowych polsko-niemieckich, węgla. Przez wzgląd na to, że zakłady
bvła opłaty te znieść, jednakże z uwagi ciąźających opłat. Interesy nasze w Prasa polska 1 gdańska doniosła w ostat- przemysłowe Czechosłowacji rozporzą-
na przeprowadzaną w tym czasie sanację Gdańsku nie mogą być narażone na nim czasie, jakoby rząd polski postano- dzają w danej chwili dość wielkiemi za-
finansów Gdańska? rząd' polski z prawa szwank. Rozumieją to trzeźwo patrzące wił przeprowadzić konsultację z władza- pasami węgla strajk obecny nie zdoła
!l?rn nie sknr-wstał ^ P sfery gospodarcze W. Miasta, nie mógł mi gdańskiemł w sprawie ich życzeń co prawdopodobnie wpłynąć ujemnie na sy-

Wymienione podatki tak znacznie jed- tego tylko zrozumieć dawny hakatysty- do traktatu polsko-niemieckiego a w tuację w przemyśle. Trudno też przy-
nak podrażają transport towarów, że w czny senat gdański. następstwie tego pójść jak najbardziej puszczać, by strajk w zagłębiu północno
obecnej0 chwili nie może być mowy o W rezultacie stwierdzić tu muszą, że j na rękę dobrze zrozumianym interesom czesklem wywołać miał wzmożoną eks-
dalszeS ich utrzymaniu. Polska będzie rozwój interesów Gdańska uzależniony i w. m. Gdańska; ploatację węgla w Innych zagłębiach.
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CHOJNICE, dnlł 19 lutego 1928 r

Włościanie nie chcą pełnić 
stepch ohofflinzkfiiD".

Olbrzymie zatory utworzyły się w gml 
nie Jeziorna na przestrzeni 6 km. Zatory 
te przedstawiają poważną groźbę mimo 

. . , , , , , , . bombardowania artylerji 1 obrzucania bom-
Włośdanle nie chcą spełniać swych ba ml z samolotów, 

obowiązków", — stwierdza ostatnio cały I , . . .
szereg pism sowieckich. Lenłngradzka w  o k o licy  S try ja .
„Krasnaja Gazeta" w artykule zatytuło- ^  dniach ostatnich w okolicach Stryja 
wanym .Włościanie powinni wywiązać P°jawll° się stauo wilków. W go-
się ze swych zobowiązań", zaznacza, że I?ac^ ra9Qycb stado zakrada się do 
włościaństwo w Rosji sowieckiej ma usp|onych jeszcze wiosek i czyha na swe
cały szereg zobowiązań pieniężnych wo o fAr^ , . , „  .
bec państwa. Są to: podatek od gosno- Ostatnio gospodarzowi Gawlikowi wilki 
darstw wiejskich, pożyczka na nasiona, krowę i dwie owce. W ludziach
premje ubezpieczeniowe. Należy przy ] dotychczas ofiar nie byio. 
znać otwarcie, — pisze gazeta sowiecka, ' 1 - —  - ■ — 1—  - — -— =
— że spełnianie tych zobowiązań ze Z A G R A N IC A ^  
strony włościaństwa w okręgu leningradz- . . .  __
kim pozostawia bardzo wiele do życzenia. *-itwa, a  M oskw a.

Twierdzeniet. .K rasnala0„«ta- popie- ! f

jlk ?"zaTy.ulu p S k T  o 7gyo’.pó0d“ C a  a’ ’’!

b o 4 \ ga0p,.7onyo ądĆo t ^ f z ^ e d w l e  * £ %  f g *
Ubolewała' bUÓń? ! ^tosufków litewsko-sowleckich poseł^a
Manifestu Centralnego komitetu wykoSw- p ^ jc w e g o  0dsto?un\iP0ldePl mhlłl ^awsz-

s t j s m  r a s . - a t

O b o j ę t n e m
nie je st, jak! środ ek  kupujecie przy kaszlu, katarze  
1 kokluszu, d la tego  te ż  żądać m usicie s ta n o w czo :

K A I S E R A  k a r m e lk i
P I E R S I O W E

z „3  Jo d ła m i",
Których pierwszorzędna wartość stwierdza doświadczenie 40-to letnie.

Uważać na znak ochronny !
Do nabycia w w szystk ich  aptekach  I drogerjach.

Umiarkowanie Polski wobec Litwy.

cenła podatków. na wzajemnych interesach. Należy pod 
kreślić, jako cechę zasadniczą dla tych

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa stosunków przyjaznych, które w dalszym 
opłat ubezpieczeniowych. Do dnia 1 ciągu się rozwijają, w pierwszej mierze 
stycznia włościanie okręgu lenłngradzkie- niewzruszoną zasadę Z. S. R. R., wedle 
ocn ruvPład 2 ,teg0 W "  ,zaledwle której niepodległość Litwy jest niezbędna 
i ' Ank  nno1 m°  ̂ Powlnnf byli zapła- dla równowagi politycznej Europy wscho 

C V.I' .*^00' , dniej ponieważ niepodległość ta jest
Również sprawa spłaty pożyczek na I jednym z warunków trwałości pokoju 

nasiona przedstawia się bardzo źle. Do pragnienie Z. S .R .R , aby widzieć naród 
dnia lo stycznia udało się ściągnąć za- litewski wolnym w jego granicach naro- 
ledw.e t> i pół proc. ogólnej sumy po- dowycb, znalazło niejednokrotnie potwier 
życzkowej. , onieważ włościanie przy-|dzenie w międzynarodowych aktach, do 
rzekli większą część długu tego spłacić konywanych [przez Związek sowiecki , 
in natura, na co miaroda.ne czynniki odgrywało olbrzymią rolę w dziele kon- 
liezyły, zachodzi obecnie obawa, iż re solidacji niepodległości Lltwv, jako czyn 
zerwy zbożowe w niektórych okręgach nika międzynarodowego, 
nie wystarczą. 1

.Krasnaja Gazeta" domaga się, by 
rząd wywarł presję na włościan i zmusił

Król ita lsk i — S m eto n ie .
G d a ń s k .  Z okazji 10-lecia utwo

nadał prezydentowi republiki litewskie 
Smetonie wielką wstęgę orderu św

ich do sumienniejszego niż dotychczas | litewskiej^ król  ̂ italsk
wywiązywania się z Ich zobowiązań. Dzień "* “ “ “
nik sowiecki twierdzi, że o He rząd dzia-. „  
łałby dość energicznie, włościanie spła* | M33ryce8° 
dliby do 1. marca zaległe podatki, a do 
1. lutego — należności za premje ubez­
pieczeniowe. Zdaje się jednak, że po-

P r o c e s jo  ek sce sy " p r z e c iw -  
p o lsk ie .

Donoszą z Kowna: Prasa litewska
dobne żądanie nie da się zrealizować,!informuje, że w marcu r. b. odbędzie się 
gdyż urzędy podatkowe nie są należycie proces przeciwko osobom, pociągniętym 
przygotowane do przymusowego ściąga- do odpowiedzialności za wywołanie zajść
nfa podatków.

S P R A W Y  P O L S K IE .
U M inistra Spraw  Z a g ra n icz ­

nych
P. minister spraw zagranicznych przy­

jął ambasadora Francji, p, Laroche, oraz ____________
chargć d affaires W. Brytanjl, p. Allipera.j parlamentu estońskiego3 Grfinfeld zbiegł

przedwpolskłch w kościele św. Trójcy w 
Kownie podczas nabożeństwa, odprawia 
nego w języku polskim. W procesie fi­
guruje około 40 oskarżonych i około 60 
śwladsów. Proces potrwa kilka dni.

U cieczk a
p o s ła . k o m u n isty czn eg o .

T a l l i n .  Komunistyczny poseł do

M arcow a s e s j a  Rady Ligi 
N arodów .

z Tallina do Rosji sowieckiej. Donosząc 
o tern, praca estońska twierdz), że po

Dnia 5. marca rozpoczyna się w Ge- wod*m wyjazdu Griinftlda stało się 
newie sesja Rady Ligi Narodów. Skład °fr23'manle przez estońską policję poll- 
delegacjl polskiej będzie ustalony w końcu tyczn4 kompromitujących go papierów, 
lutego. Na sesję wiosenną wyjadą | Z jazd p o lsk ich  d z ien n ik a rzy
prawdopodobnie do Genewy minister 
spraw zagranicznych^p. Zaleski oraz na

k o m u n istyczn ych
M o s k w a .  W Kijowie odbył się

czelnik wydziału ustrojów młędzynarodo- zwołany przez redakcję polskiego pisma
wycb w M. S. Z. p. Tarnowski

W łam anie do  k o n su la  
a m e r y k a ń sk ie g o .

W a r s z a w a .  Ostatniej nocy do' 
konano włamania do konsulatu amery 
kańskiego w Warszawie, gdzie z kasy

sowieckiego „Sierp" zjazd polskich dzień 
nikarzy sowieckich. Omawiano sprawę 
reorganizacji propagandy komunistycznej 
w języku polskim.
Epidem ja ty fu su  p la m isteg o .

M o s k w a .  Prasa mińska donosi, iż
żelaznej skradziono weksel na 3.000 do- na Białorusi sowieckiej szerzy się eplde-
Iarów i 2 paszporty.
Rano sprawca kradzieży zawiadomił te 
lefonłcznie konsulat, iż papiery 
bezwartościowe — wrzucił do skrzyń 
ki pocztowej przy ul. Marszałkowskiej. | stłumienia epidemjl
Konsulat zawiadomił o tem wiadze, które ......
znalazły w skrzynce skradzione papiery. t  W O JEW Ó DZTW A.

mja tyfusu plamistego. Liczba chorych 
powiększa się tygodniowo o 25—30 

jako I osób. Władze zarządziły zastosowanie 
szeregu środków zapobiegawczych w celu

P o g ło sk a  o  z n ie s ie n iu  p o lsk ie ­
go  r o z p o r z ą d z e n ie  w  sp r a w a c h  | 

g ra n iczn y ch .

CHOJNICE, dnia 18 lutego 1928 r.
-  P orządek  nab ożeństw  w e  

Farze 7,30 Msza św. z nauką polską,B e r 1 i n. Korespondent warszawski I c1, ^ '
Berliner Tageblattu*1 twierdzi, że « « - '8,45 .nabożenstwo niemiecki.., 10,30 suma

„ ‘et"et* z polskiem kazaniem. (L-st Pasterski i 
- K I S S ?  »  ł .n łInn Usława Postna)» 12,15 Msza św., l5  nie 

fńh ndnnsi^Gi/^!?Ji»°tn r  H .Ŝ <?" S2Pory P°ls5{le» 10,39 nabożeństwo w
S & A J S n & S *  K l e i ^ iakns , ^ d2l“ ia”lan'e ,a“ e ,a-

mi traktatu wielkiego nie zaś traktatu czyli m an ifestacjami iraKiam wieiKiego, nie zas iraKlatu ^ narodow ych. Wczoraj odbył
małego, Jak dotycheies piiypnizcieno. L |? „  sa„ totelTZenheiDego wlec Ko

S y tu a c ja  na W iśle . mltetu Katolicko-Narodowego. Wlec za
W a r s z a w a .  Sytuacja na Wiśle gaił p. Lisewski, powołując się na prze-

poprawla się. Po osiągnięciu punktu wodnlczącego p. mec. Koplckiego; tenże 
kulminacyjnego przy poziomie 3,82 m. powołał na ławników pp. Kanieckiego I
woda spada. I Pawłowicza, a na sekretarza p. Kłosa.

PARYŻ. Dziennik parysk* „Paris-Midi" 
pisze :

Zdaje się, że stosunki polsko-litewskie 
znów się pogarszają.

Waldemaras, popierany przez Moskwę,

usiłuje kołować i chwytać się nowych 
argumentów w starej sprawie Wilna.

Należy stwierdzić, że Polska wykazuje 
wobec tych machinacji Waldemarasa jak 
najdalej idącą cierpliwość i znaczne 
umiarkowanie.

Orędzie jubileuszowe prez. Smetony.
P o w tó r z e n ie  p r e te n sj i w ileń sk ich .

GDAŃSK. Z Kowna donoszą, że z 
okazji 10-tej rocznicy ogłoszenia niepo­
dległości republiki litewskiej, prezydent 
Smetona wydał orędzie do narodu litew­
skiego, w którym m. in. oświadcza: 

Dziesiątą rocznicę utworzenia państwa 
litewskiego obchodzimy w sposób celowy 
1 poważny, ponieważ nad świętem tem 
unoszą się jeszcze czarne chmury, Wilno, 
miasto naszych przodków, zostało nam

ze brane. Najgorętsze nasze pragnienie, 
tj. pragnienie stworzenia wielkiej Litwy, 
jeszcze ciągle nie zostało spełnione. Mamy 
jednak nadzieję, że dawna nasza stolica 
Wilno wróci do nas z powrotem.

Prezydent republiki nawołuje następnie 
wszystkich obywateli litewskich do jedno­
ści, gdyż tylko jedność może być pod­
stawą niezawisłości Litwy.

K o ła  g o sp o d a rc z e  L itw y n iezadow o lone  z o rę d z ia
p rezyden ta  Sm etony.

GDAŃSK. Z Kowna donoszą do 
„Baltisehe Piesse" : z okazji jutrzejszego 
obchodu 10 ietniej rocznicy utworzenia 
niezawisłego państwa litewskiego czynione 
są tu wielkie przygotowania, W kołach 
gospodarczych z wielką nieufnością i nie 
zadowoleniem przyjęto ustęp odezwy

prezydenta Smetony, wydanej z okazji 
tej rocznicy, w którym prezydent wspo­
mina o Wilnie. Litewskie koła gospo­
darcze uważają, że poruszenie sprawy 
Wilna w odezwie, utrudni rozpoczęcie 
rokowań polsko-litewskich.

Zakon młodoniemiecki przeciw „korytarzowi *.
J e d n o c z e śn ie  k o k ie to w a n ie  F rancji.

GDAŃSK. Komturjs gdańska Zakonu 
młodo - niemieckiego ogłasza w pismach 
tutejszych: W ubiegłym tygodniu odbyło 
się w jednym z klubów politycznych 
w Paryżu zebranie, na którem przepro­
wadzono dyskusję ua temat zbliżenia 
niemiecko - francuskiego. Uczestniczący 
w tem zebraniu przedstawiciel młodo- 
niemieckiego zakonu, Abel, oświadczył 
w tej sprawie między innem i:

„W historji Niemiec jest jeden punkt, 
którego żaden polityk w żaden sposób 
nie może ominąć. Jest to rozerwanie

pcńst^a niemieckiego na dwie części 
przez korytarz polski. Z faktem tym nie 
zgodzi się nigdy ani niemiecka godność 
ani niemieckie prawo do bytu. Rzesza 
niemiecka i naród niemiecki nigdy nie 
dadzą spokoju Europie, dopóki las bli­
skie sercu niemieckiemu obszary wschod­
nie oderwane będą od Rzeszy Niemie­
ckiej. Dlatego też warunkiem wstępnym 
porozumienia między Niemcami a ich 
przeciwnikami jest przywrócenie terytor­
ialnej jedności Rzeszy Niemieckiej. Ko­
rytarz jest niemiecki".

Jako pierwszemu p. przewodniczący 
udzielił głosu p. Mazurowi, kandydatowi 
na posła.

Ten przedstawił obraz targów przed­
wyborczych w Grudziądzu, gdzie o zblo­
kowaniu wszystkich stronnictw narodo­
wych mowy być nie mogło, gdyż pewne 
ednostki, jak n. p. Kulerski, „hetman 
udu“, żądały, aby ich postawiono na 
pierwsze miejsce. Dalej referent wyświet 
ił dążenie obozu narodowego.

Następny mówca p. mec. Ossowski, 
kandydat do Senatu, jasno przedstawi) 
postulaty, do jakich dąży obóz katolicko- 
narodowy w przyszłym Sejmie. Do tych
zalicza po pierwszym rzędzie : zmianę, starej panny

polskie — narodowe. Więc przeszło 1000 
osób, zebranych na sali, wypowiedziało 
się, że potępiać będzie parłje rozbijackie, 
jak Zemke‘go, Prylla, Kulerskiego 11. d., 
a glosować będą na listy polskie i naro­
dowe. Była to prawdziwa manifestacja 
uczuć narodowych.

— Kino. Dziś potężny dramat naj­
nowszej produkcji polskiej p. t. „Za 
głosem serca", W roli głównej gwiazda 
filmowa Lilł Romska.

W niedzielę, 1 poniedziałek wyświetla 
Kino film monumentalny, dramat życiowy 
w 8-miu zajmujących aktach według po­
wieści pióra E. Marlitt p. t. „Tajemnica

<onstytucji, zagwarantowanie Kościołowi 
katolickiemu stanowiska dominującego i 
przeprowadzenie spraw ied liw ej refor 
my rolnej na wzór sąsiadów zachodnich, 
zmiany ustroju podatkowego, zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów 1 wreszcie 
nadanie Senatowi równych praw z Sejmem.

Stanowisko do rządu wyraził prelegent 
w ten sposób, że obóz narodowy jest za 
silnym rządem 1 będzie popierał każdo­
razowo rząd, który będzie postulaty, 
zgodne z uczuciem katolicklem z naro- 
dowem, obracał w czyn.

W dyskusji zabrał jako pierwszy głos 
p. Pruszak z Krojant, który nawoływał 
do współpracy, a.skończył gorącym ape­
lem do wyborców, by wszyscy oddali 
swe głosy na listy narodowo—polskie.

Następnie zabierali jeszcze w dyskusji, 
głos pp. Bembenek, Kubik, Nowak, Klug- 
man I Główczewskl.

Wszyscy — jak jeden mąż — potępiali 
robotę rozbijacką, a zwracali się z go­
rącym apelem do wyborców, by wszyscy 
zgodnie z sumieniem glosowali na listy

Urząd Skarbowy przypom ina  
płatnikom  podatku dochodowego, iż 
termin do składania zeznań o dochodzie 
na rok 1928 upływa a) dla osób fizycz­
nych ł spadków wakujących z dniem 
1 3 1928 r. b.) dla osób prawnych z 
dułem 1. 4. 1928 r.

Winni niezłożenla zeznania w powyż­
szych terminach ulegną skutkom, prze­
widzianym w ustępie 5 art. 50 oraz w 
art. 92 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym ogłoszonej rozp. Min.Skarbu 
z dnia 30 4 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
58 poz. 411).

Pelplin. (Bal maskowy.) Miejscowy 
Związek Pracowników Kupieckich urządził 
w środę, dnia 15 b. ni., na sali p. Rez- 
mera bal maskowy. Do pięknie udeko­
rowanej sail, zebrało się mnóstwo gości, 
którzy w fantastycznych kostjumach 
wesoło spędzali karnawałowe chwile. 
Przy doborowej muzyce bawiono się do 
późnej nocy. Uroku dodały zabawie 
różne niespodzianki karnawałowe, a 
między innemi osoby Pata i Patachona,
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— (Wieczornica Collegium Marlanum,) 
Collegium Marlanum urządziło w czwar 
tek, dnia 16 b. m., wieczornicę, która 
ściągnęła na salę p. Reztnera wielką 
ilość publiczności z Pelplina 1 okolicy 
Wielce urozmaicony program składał się

z  występu orkiestry gimnazjalnej — Ga- 
wota, z 1 sceny 4 aktu — Szekspira 
p, t. „Kupiec Wenecki*, z śpiewu p. t 
„Z pieśnią' I .Góralczyki*. Druga część 
wieczornicy składała się z występu or­
kiestry p. t. „Polonja" wiązanka melo- 
dji polskich, z farsy w jednym akcie pt. 
„Lokatorzy* i „Marszu żniwiarzy41, Z 
uznaniem należy podkreślić piękny śpiew 
i występy orkiestry, jak I samo przed­

stawienie, a szczególnie odegranie farsy 
„Lokatorzy4’, odegranej z wielką werwą 
i zapałem. Zakończeniem był piękny 
charakterystyczny marsz żniwiarzy. (a)

— (Z zabawy rolniczej.) W pobliskiej
Nowejcerkwl urządziło w ubiegłym ty­
godniu Kółko Rolnicze doroczną zabawę, 
na którą zebrało się dużo gości. Ilość 
panów, co się rzadko zdarza, była w 
stosunku do ilości pań nadzwyczaj 
wielka. (a)

R a jk o  w y. (Zabawa). Rajkowskle 
Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej urzą­
dziło w niedzielę 12 b. m., zabawę kar­
nawałową, na którą przybyli geście z 
Rajków i dalekiej okolicy. Przy dobo­
rowej muzyce 1 miłej harmonji bawiono 
się wesoło. (a)

C z e rsk . (Nowe pismo w Czersku.) 
Nowe pismo pod nazwą „Echo Borów 
Tucholskich* zaczyna wydawać w tym 
miesiącu miejscowy właściciel drukarni 
p, Oton Sabinlarz. Pismo wychodzić 
będzie pod kierownictwem redaktora p, 
Hoffmanna trzy razy tygodniowo. Jest 
to obok miejscowego „Głosu Ludu*, 
drugie pismo w mieście naszem 1 wątpll- 
wem jest, czy w tak małem miasteczku 
zdołają się utrzymać dwie gazety, (e)

— (Zabawa zimowa Straży Ogniowej.)
W niedzielę, 19. bm., urządza Ochotnicza 
Straż Ogniowa na sali hotelu „Metropol* 
swą tegoroczną zabawę zimową, połą­
czoną z przedstawieniem amatorskłem. 
Odegrana zostanie sztuka pod tyt. „Żyd 
swatem*. Początek o godz. 7 30 wie­
czorem. Przygrywać będzie orkiestra sa­
lonowa. (e)

D ą b ro w a , pow. sępoleńskł. (Wieczór 
nica oświatowa.) W wtorek 24 stycznia 
urządzono w tutejszej szkole wieczornicę 
oświatową. Referent oświatowy p. Bruch- 
walski z Orzełka przedstawił zebranym 
gościom kolebkę naszej ojczyzny Wiel­
kopolską i bajkę „Dziad 1 baba*. Śpie­
wem i deklamacjami urozmaicono wie­
czornicę Nauczyciel p. Ekiert w serdecz­
nych słowach podziękował prelegentowi 
za jego treściwy wykład, jakoteź przy­
tytym gościom, wskazując przytem jak 
właśnie wieczornice oświatowe przyczy­
niają się do zapoznania i pokochania 
Innych dzielnic naszej ojczyzny. Odśpłe 
waniem „Boże coś Polskę* zakończono 
wieczornicę.

S k a rsz e w y . (Bezczelność niemiecka) 
W pewnym miejscowym lokalu publicz­
nym zaczepił znany w Skarszewach Nie 
mieć hakatysta, mistrz kowalski Kohnke, 
pewnego urzędnika p. W. w ten sposób, 
że wyzwał go od „polnlscher falscher 
Hund. — Dicb hab Ich schon lange 
gefressen!*. — Gdy p. W. w grzeczny 
sposób zwrócił mu uwagę na nietakto­
wne zachowanie się, — bezczelność 
Niemca doszła do tego stopnia, że wy­
rwał p. W. polską gazetę, którą tenże 
czytał ł przedarł ją przed jego oczami. 
Wówczas cierpliwość p. W. się wyczer­
pała i nlemłaszek ów został od p. W., 
którego nazwał polskim psem, spoliczko- 
wany tak, że z pewnością nie będzie mu 
się . chciało w przyszłości dopuszczać do 
podobnych wybryków.

G ru d z ią d z , (Napad). Onegdaj wie­
czorem niejaki p. Rabn, wracając rowe 
rem z Grudziądza do Linarczyka, napa­
dnięty został przez dwóch opryszków, 
którzy zażądali wydania pieniędzy l ro 
weru. Rahn odmówił. Wywiązała się wal­
ka, podczas której jeden z bandytów do­
był rewolweru ł wystrzałem zranił p. R. 
w rękę. Na szczęście nadjechał samo­
chód, który bandytów spłoszył.

Łasin, (Misja). W bieżącym roku, w 
czasie wielkiego postu, odbywać się bę­
dzie u nas Misja, której nie mieliśmy u

nas od przeszło 40 lat. Stąd panuje 
wdzięczność wielka w wszystkich sercach 
wobec naszego ks Proboszcza za zgoto­
wanie nam tej miłej niespodzianki.

Łebcz. (Wypadek z bronią.) Syn 
miejscowego mleczarza, p. Józefa Dettlaffa 
15-Ietnl Olfo. dostał przypadkowo do 
ręki rewolwer, który wystrzelił mu w 
kieszeni. Kula utkwiła chłopcu w nodze, 
wobec czego rannego chłopca odwiezio 
no do Gdańska celem operacji.

— (Akadamja papieska), Z okazji 
szóstej rocznicy koronacji Ojca św. Piusa 
XI, urządziła szkoła tutejsza piękną aka- 
demję papieską, na której przemawiał 
kier. szkoły p. Tarnowski. Wykonano 
kilka pleśni treści religijnej i odegrano 
Kto im Izy powróci?* — M. Bogu­

sławskiej.
Łąkorz, pow. lubawski. (Śmiertelny 

postrzał.) Dnia 8. bm. wieczorem po­
strzelił 19-letni Józef Raszkowski swego 
brata Bronisława, lat 18. Postrzelony po 
pafu godzinach zmarł.

T czew . (Zatonięcie łamacza lodu.) 
Łamacz lodu „Wrobna* płynący z Tcze 
wa do Brdyujścia, utonął w sobotę krót­
ko po godz. 4 po poł. na Wiśle przy 
843,9 pod miejscowością Zakurzewo (mię­
dzy Nowem a Grudziądzem). W tem miej­
scu zamierzał łamacz przepłynąć Wisłę 
wszerz, przyczem został przez wielką krę 
zepchnięty wbok na miejsce płytkie 
Statek przechylił się, nabrał wody i za­
tonął, Załoga zdołała się uratować w 
łodzi. Na miejscu wypadku wychyła się 
z wody komin i buda sternika. Dla pod 
niesienia statku wyruszyły w poniedzia­
łek przed południem z portu tczewskiego 
łamacze lodu „Scbwarzwassei44 i „Mon- 
tau“. Również sprowadzono na pomoc 
kilka promów. -  Z Urzędu Dróg Wod­
nych w Toruniu dowiadujemy się, iż 
zatonięty statek służył w ostatnich latach 
jako statek pocztowy, gdyż jako łamacz 
lodu stał się niezdatny do użytku. Prace 
około podniesienia statku musiano dla 
niekorzystnego stanu wody narazie przer­
wać.

Kartuzy. (Ku czci Ojca św.) We 
wtorek wieczorem odbyła się tu przy 
bardzo licznym udziale wieczornica pa­
pieska z okazji 6-tej rocznicy koronacji 
Ojca św. jako papieża. Krótkie prze­
mówienie wstępne wygłosił ks. proboszcz 
Połomski, poczem Towarzystwo śpiewu 
„Cecylja* wystąpiło ze śpiewem. Członek 
Stów. młodzieży polskiej p. Grzonkowsk 
wygłosił zastosowany do uroczystości 
odczyt, a p. profesor Korzeniewski z 
Uniwersytetu Ludowego w Zagórzu miał 
interesujący wykład. Przygrywała kapela 
Stowarzyszenia młodzieży katolickiej, 
Salę oddał właściciel tym razem bez­
płatnie. Przebieg całej uroczystości był 
poważny i budujący. Za urządzenie tej 
wieczornicy należy się ks. proboszczowi 
Połomskiemu uznanie.

Puck. (Nieszczęście na dworcu.) W 
nocy na 9 bm. wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek na dworcu tutej. Maszynista 
p. Sęcz, zajęty przetaczaniem pociągu, 
nie dosłyszawszy wyraźnie sygnału kon­
duktora, najechał na urzędnlk« ko!., za­
jętego przekładaniem zwrotnicy. Niesz 
częśliwego, któremu koła pociągu odcięły 
nogę poniżej kolana, odwieziono w sta- 
nie nieprzytomnym do lecznicy miejsk.

Najnowsze wiadomości.
(In form acjo  w ła sn o .)

L iczba w y b o rcó w  do Sejm u  
i S en atu  w  o k ręg u  

b yd gosk im .
B y d g o s z c z ,  (Radjo). Ogólna liczba 

wyborców do Sejmu wynosi 233546 — 
Niemców 34123, do Senatu 133648.

Niem cy s ię  ob a w ia ją  
p rzy łą czen ia  Litwy do P o lsk i

G d a ń s k ,  (Radjo.) „Deutsche Alge- 
meine Zeitung*, omawiając stosunki nłe- 
miecko-litewskie, wyraża swe ubolewanie 
z powodu nieporozumienia Litwy z 
Niemcami.

Przyłączenie Litwy do Polski, pisze 
wspomniany dziennik, byłoby dla Niemiec 
największem nieszczęściem/gdyż Prusy 
Wschodnie byłyby wyspą, otoczoną ze 
wszech s !ron ziemiami polskiemi. 

K om uniści c h c ą  r o z w ią z a ć  
R eich sta g .

B e r l i n ,  (Radjo.) Na posiedzeniu 
Reichstagu frakcja komunistyczna zgło­
siła wniosek o natychmiastowe rozwią­
zanie parlamentu niemieckiego.

Nagłemu wnioskowi przeciwstawiła się 
partja gospodarcza, wobec czego go nie 
rozpatrywano.

Komuniści zapowiedzieli wniesienie 
votum nieufności dla gabinetu M3rxa. 

P r zy g o to w a n ie  u sta w y  
w o jsk o w ej.

R y g 3,(Radjo.) Komisja wojskowa w
Rydze dyskutuje nad przygotowaniem 
ustawy, regulujący czas służby wojskowej 
w Łotwie.
B u rm istrza  G enew y z a sy p a ła  

law in a  śn ie ż n a .
G e n e w a  (Radjo) Burmistrz ,Genewy 

Grulet zaskoczony został podczas wy 
cieczki górskiej przez lawinę śnieżną, 
która spowodowała jego śmierć. Dopie 
ro po całodnio-em poszukiwaniu zdoła­
no zwłoki wydobyć.

A fgań sk a  p ara  k r ó le w sk a  
w  L ozan n ie.

G e n e w a ,  (Radjo.) Królewska para 
afgańska przybyła do Lozanny, gdzie 
zwiedziła miasto.

P ow ód ź w e  F rancji.
P a r y ż ,  (Radjo.) Rzeka Rodan w 

ostatnich dniach przybrała bardzo znacz­
nie, a w okolicach Lyonu nawet zalała 
szerokie okolice. Dożo osób musiało 
opuścić mieszkania, niemniej nawet ko­
munikacja na llnjacb kolejowych Lyon— 
Strasburg i Grenoble — Lyon doznała 
przeszkód.

Ren również przebiera. W pewnej 
miejscowości niedaleko Strasburga Ren 
przerwał 25 m. długą tainę. Dzięki tylko 
drugiej tamie nie nastąpiła większa 
powódź.
T ea tr  w S t . E tienne w  g ru za ch .

P a r y ż .  (Radjo.) W St. Etienne wy­
buchł za sceną pożar, który pomimo wy­
siłków straży ogniowej się rozszerzył na 
całą budowlę. Cały teatr zgorzał dosz­
czętnie, a z nim bogata bibljoteka.
K ónnecke le c i d a lej do Azji.
L o n d y n  (Radjo). Jak z Kalkutty do­

noszą Kóinecke gotuje się do dalszego 
lotu do Tokio.

P o ż a r  fa b r y k i. 
L o n d y n ,  (Radjo.) Wczoraj wybuchł 

w South Acton wielki pożar w fabryce. 
Szkody materjaine są bardzo wielkie. 

T rzy  dom y s ię  za p a d ły . 
N o w y J o r k ,  (Radjo.) W dzielnicy 

teatralnej w Nowym Jorku zapadły się 
trzy domy z powodu podkopu, jaki zro­
biono przy budowie kolejki podziemnej.

Budynki zapadły się z ogromnym hu­
kiem, grzebiąc pracujących pod ziemią 
robotników. Najpierw zapadł się dom 
czteropiętrowy, używany jako magazyn 
narzędzi, a wkrótce potem z ogromnym 
hukiem zniknęły pod ziemią dwa domy 
sąsiednie.

N iepokoje w  Arabji.
L o n d y n ,  (Radjo.) Z Bisra i Atnman 

przychodzą wiadomości, że szczepy Wa- 
babltów wszczynają wielkie niepokoje na 
pograniczu Iraku i Transjordanjl. W 
ostatniej bójce, która zmieniła się w 
walkę na bagnety, zginęło przeszło 209 
osób.

Z  D A L S Z E J  P O L S K I.
Kraków, (Napad na żonę jubilera). 

Na żonę miejscowego jubilera Konraj- 
chową dwaj bandyci dokonali napadu. 
Znaleziono ją w sieni mieszkania w sta­
nie nieprzytomnym z chusteczką nasyco­
ną silnie jakimś odurzającym płynem w 
ręku. Gdy Konrajchową ocucono, stwier­
dziła ona brak dwóch kolczyków z bry 
lantami, wartości przeszło 36.000 zł. Na 
pastników dotąd nie ujęto.

SleWs fłDdOw Rslaych wPoznanlo
Warunek: handel hart. fr. st. załad. 
ładunki wagon, dostawa zaraz za 100 kg., 

w złotych.
Zyto 38,40-39,40
Pszenica 44,75—45,75
Jęczmień zimowy 33,00—35,00 
Jęczmień brow. 39,50—41,00
Owies 32,50—84,50
Mąka ż. 65% wł, work. —56,75 
Mąka ź. 70% wł. work. —55,25

P r z e d p ła t a  n a  m a r z e c
Chcesz być poinformowanym
w c z e ś n i e  i ś c i ś l e

o wynikach wyborów
do Sejmu i Senatu,
z a a b o n u j  n a  c z a s

„Dziennik Pom orski14.
Listowi przyjmują zamówienia od 15.—2 5 .  b . m .

Mąka p. 65% wł. work. 64,75—68.75 
Ospa pszenna 26.25—27,25
Ospą, żytnia 26,25-27,25
Ziemniaki jadalne —
Zlenmiaki fabryczne —
Groch polny 48,00—53.00
Groch jad. Vlctorja 60,00—82,00
Rzepak 63,00—70,00
Słoma żytnia prasow. —
Stano luźne __
Wyka lat. 1 peluszka 30,00—33,00
Ogólne usposobienie słabsze, brak 

gotówki utrudnia obroty. Jęczmień 
brow. o wadze wyższej niż stand, ponad 
notowania.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł 
Franki francuskie (100) 35,04 zl
Franki szwajcarskie (100) 171,43 zL
Funty angielskie (i funt) 43,44% zł. 
Korony czeski* (100 koron) 26,41% zł. 
Liry italskie (100 lirów) 47,22 zi
5 proc. pożyczka dolar. 69,25—69,00 zł.
6 proc. 19'%, 84,90 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,12
Złoty (100 złotych) 57,61
Przekazy na Warszawę („) 57,56
100 marek rentowych 122 %
1 funt 25,01

RU CH  w  T O W A R Z Y ST W A C H .
Tow. Z w. Osad. Roi. na pow iat 

C hojnice. Walne roczne zebranie od­
będzie się w niedzielę dnia 19 b. m. o 
gedz, 12 w poł. w lokalu p. Jażdżew­
skiego w Chojnicach. Z powodu uzu­
pełnienia zarządu udział wszystkich człon­
ków jest pożądany.

O liczny udział uprasza Zarząd.
W alne Zebranie K ółka R olni­

czeg o  w Brusach odbędzie się w 
niedzielę dnia 19. lutego rb. zaraz po 
głównem nabożeństwie na sali p. Prze- 
wosklego. O liczny udział prosi Zarząd

Tow. Pow. i W ojaków w  Choj­
nicach^ wełuje dzisiaj wieczorem na godz. 
8-mą w salce p. Locha zebranie komisji 
zabawowej oraz ścisłego zarządu z po­
wodu ważnych spraw. Druhowie winni 
się punktu dnie stawić. Banasłak.

k o n j a k i
v. 5. O. P.

^uMtotmrowy «•» ftii. SpjcWt

— ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

Przy rozm aitych  n ied om aga-
nlach, naturalne wodal gorzka Franciszka 
Józefa działa przyjemnie i znacznie zmniej­
sza to dolegliwości,często nieraz mała Ilość 
działa już pewnie. Prace lekarzy ginekolo. 
gów jednogłośnie stwierdzają łagodnedzia. 
łanie wody Franciszka Józefa , która na 
daje się do delikatnego ustroju kobiecego'

WÓDKI -  LIKI ERY
Stołowa —Starka — Żytniówka 

Banan — Morelówka e

WiNKEŁHAUSEN*
Orand Cardinal — Cordtal

STAROGARD - POMORZE . ZAL. 1SAO.
M £ ę



CHOJNfCE, doi* 19 lutego

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
W piątek, dnia 17. lutego zasnęła w Bjgu opatrzona św.

Sakramentami moja najdroższa matka, nasza ukochana babka 
i prababka

Michalina Folleher
lir. Szmelter

w 90*tym roku życia, 
w głębokim żalu

A n n a
z rodziną.

Silno, pow. Chojnice, dnia 17. lutego 28 r.
Eksportacja zwłok do kościoła odbędzie się we wtorek, dr. 

21. bm. o godz. 9, petem żałobne nabożeństwo i pegrzeb.

Skóry.
W ielki w ybór skór po - 
deszwowycb, fdedrowych 
pantofiarskich 1 innych. 
Zakup wszelkich skór 
surowych. Zamiana skór 
surowych na garbowane.

Fa. Kazimierz Gruszczyński.
C hojnice. PI. Jag ieł. 3.

H um or! Hnmor f

Polecam P. T. Publiczności

świeże masło
w iejsk ie  i m leczarsk ie

l a  s e r
tylżyck i, lim burgski i 
inne gatunki serów .

Codziennie świeże mleko 
można otrzymać już od go­
dziny 7,30 rano. 405
H andel m leka i nabiału

Piotr Szaditsznsjder
W arszawska nr. 7

S e n sa c ja  w C h o jn ic a c h !
Wielki bal burszowski
odbędzie się w H otelu Centralnym  w pon iedzia­
łe k  20. lu teg o , początek  o godzin ie 8. wiecz.*
Wprowadzenie księcia karnawału „Karola grubego4 z 

orszakiem na salę.
Najładniejsze i najoryglnalniejsie kacy będą premjcwane 

Program  karnaw ałow y.
Cbarlestone w Nowym Jorku.

Napoje i ciastka najlepszej jakości. Znane piwo
„SaMr-Braim" browarni A. S!x, Chojnice

Nowość! Nowość I
Farbow an ie  brw i „O rea l-H enne“

trwałe i nieszkodliwe dla oczu wykonuje się jak najstaran.

u salonie fryzjerskim dla part 1 panów
P. ZiEHAHH, PI. isglellonskl nr. L

Oprócz tego polecam Szan, Paniom swój salon 
darnski, podług najnowszego stylu urządzony. Ondulo- 
wanle strzyżenie 1 farbowanie włosów wykonuje się 
przez pierwszorzędne stły tanio i starannie.

Na życzenie przyjmuję zamówienia również poza 
domem. 409

ooooooooeoooooooooooj

I Cafe Radke
§ Cukiernia i restauracja.

C hojnice, ul. C złucbow ska 22.

W niedzielę, dnia 19. lutego
począwszy od godz. 4-tej po poł.

koncert
w zm ocn iona o rk ie s t r a

Dziennie świeże paczki i ciastka, q  
w wyborne napoje i wina najlepszej jakości- O
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

OOÓOOOOOOOOOOOOOOOCOCOCOęOO3COOOOOCS0OOOO

* sprzedaż posezonowa!
Znacznie zelżone ceny

KINO NOWOŚCI W i  CHCESZ

Tylko u soboto o jsfzinle 8.15
Potężny dramat najnowszej krajowej 

produkcji.

Za głosem serca J |  oszczędność

o
o

o
o
o
o

I

za  płaszcze futrzane, futra do jazdy, 
s-: pokrycia i peleryn y futrzane.

Korzystne warunki zapłaty.

OTTO W EILAND 5
G M M 3  s t o ln ic e .  M t r s t T O  o to k o w o  10 o

T e le fo n  188.

Wzruszająca historja nieszczęśliwej miłości 
kobiety w 10 zajmujących aktach.

W rolach głównych : Fenomenalna gwiazda 
fdmowa Liii Roinska polska Liljana  
Gish i Zygmunt M odzelew ski. Film 
cieszy się ogromntm powodzeniem, źe rów­

nocześnie wyświetlano go w 4 kinach 
Warszawy.

Ceny zw yk łe . Ceny zw ykłe.

» niedziele 19. i poniedziałek zo.
o godz. 6 i 8.15. o godz. 8.1,5
Dawno oczekiwany monumentalny film 

produkcji Foxa

T a je m n ic a  
s t a r e j  p a n n y
Dramat życiowy w 8 zajmujących aktach 

według znanej powieści E . Marlitt.
W rolach głównych : znane gwiazdy ekra­
nów, jak : Hans M ierendorf, Ąntoni 
Pointner, M arcella Ąlbani i Frida  

Richard. 404
Ceny zw\kłe. Ceny zwykłe.

Samochody
osobowe, ciężarowe, dostaw, i omnibusy

fabryk
„Opel i Komnick”

z zezwoleniem na prz\wóz, nowe i używane przy 
d ogod n ych  w a ru n k a ch  z a p ła ty  przez 394

Waltera Menarda
Kościerzyna, Rynek 2. Telefon nr. 99.

Skład
z kompletnem 
urządzeniem

zaraz lub od 1. m arca  
do w ydzierżaw ien ia .

SdartsRo nr. 15.

Syn uczciwych rodziców 
pragnie w yuczyć się

piehorstcoo.
Zgłoszenia do ekspedycji 

Dzień. Pom. pod nr. 401.

jest podstawą dobrobytu.
O szczęd n o śc i

od 1 złotego począwssy 
i oprocentowujemy 
O tw iera m y

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową.

POBlBtóM Rosa Oszczędności
Chojnice (Starostwo)

Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e l .  lf> . powiatu Chojnickiego. T e l .  1 6 ,  
O szczęd n o ść  i  p ra ca  lu d z i w zb o g a ca

'4- + ♦ ♦ • .♦ ♦ ♦ t . .48 ♦

P I A N IN A
od artystów  uznane, prem jow ane

ZŁOTYM MEDALEM
kupuje się n a j k o r z y s t n i e j

w Centrali Pianin
B ydgoszcz

Tel 17-38. ul. P o m o rsk a  10. Tel. 17-38 
Ceny bezkonkurencyjne. W

D ogodne warunki zapłaty. 
Z a s tę p s tw o : Ł ódź i Lwów.

Zamawiana pismo
sDzienniK Pomorski"

s CbejEi*
na m iesią c  m a r z e c

Debrze

W

•rosie pobrać oć.emnie prao* U»iow-»go prtodpisi? J mlartęcaną 
■ opłatą, poosiową rasom f=9*P* * ,8 *  m i o t y 'IG *

dnia 1928

frak l naiwiikc- 
ttłiejtcow ość-----

9 lica ------------

iimebl. pokój
z calem utrzymaniem, dla 
lepszego pana do wynajęcia. 

P ensjon at B alcke, 
M łyńska 3. 411

dofcwhowanit p©esty

Dom. W- Chełmy p< Brusy
poszukuje

elewa gos.
syna gospod. 396

Poszukuję
2 —3 pokoj. m ie sz k .
dla samotnego pana.

Podejmuję się wszelkich 
jazd sam ochodem  także 
zagranicę. 402

Otton Gollnick, 
D w orcow a 21, te l. 107.

Potrzebna od 1. 3., lub 
później inteligentna

panienka
z dobrego domu do trojga 
małych dzieci aa wieś.Gdzie, 
wskaże eksp. Dz Pom. 410

Bank Z w iązku S ró lek  Z s n A k w y c h  Sp. Bkc. 
O ddział -  G dański

Gdańsk — H olzm arkt 18.

przyjmuje oszczędności dolarowe
i p ła c i:

przy wypow. dzień. 4 i pół proc, bez potrąceń 5°/o w Police 
„ „ 1 mieś. 6 1 pół proc. „ „ 7 i pół „
,. „ 3 „ 71 pół proc. „ „ 8 i ćwierć „ „

O0OM8 Iladlelnictóo Chociństil Młyn
poczta  K onarzyny, pow iat C hojnice.

Sprzedaż drewnu opałowego
odbędzie się* w e czw artek , dnia 8. m arca 1928. 
u p. Mrózka, Lipnica o godz. 10-Łej z leśnictwa 
Osusznłca t Zielona Cbodna za gotówkę dla ludności 
okolicy. Handiarze wykluczeni. 407

„ . . . łfl, m,4.  Uroiolw alltfrt* Oawsąlaolei, Chojnio*. — W  <*•
I ItafcM m i* » Cbłn«J>o*f*kA IB Xeta,Uw-m* - •  "  * • . f  j  . iw  f w  % * Wt aHnf l u*

i »*». r  *  r* b  »•*«*» * '•**»*»*  • r" V ‘*  * ■ * •



„DZIENNIK POMORSKI." „LUD POMORSKU.

Pod zasMrai 
lancetu.

Chlrurgja i jej kapłani w XVl-ym  
w ieku.

Ciekawy dokument dziejowy. Rola chi­
rurgów w średniowieczu. Rękopis Kaspra 
Stromayra. Zasób wiedzy i kunsztu. 
Walka między medycyną a chirurgją.

Niemiecki historyk medycyny Walter 
Brun opracował i ogłosił niedawno dru- 

"kiem w Berlinie bardzo c ekawy doku­
ment, stanowiący przyczynek do dziejów 
chirurgii w wieku XVI'tym. Jest to ręko 
pis z. r. 1559 chirurga i okulisty z Lin- 
dau Kaspra Stromayra. Omawiając to 
wydanie dr. Ryszard Koch porusza wo- 
góle rolę chirurgji i chirurgów w śred­
niowieczu i następnych stuleciach, przy- 
czem między innemi pisze :

Historja chirurgji jest;o wiele mniej 
niedostępna oczom badaczów niż histor- 
ja medycyny. Chirurdzy bowiem nie sta­
nowili tak, jak doktorzy medycyny zam­
kniętego stanu opierającego się na współ 
nych podstawach naukowych, lecz byli 
w średniowieczu i stuleciach następnych 
albo otaczanemi wzgardą włóczęgami, 
albo szanowanymi rzemieślnikami lub 
wreszcie wysoko cenionymi mistrzami 
swego kunsztu. Niekiedy zachowują oni 
w swej pracy związek z zabytkami grecko- 
rzymskiej literatury, to znów obeznani są 
z nie przerwaną nigdy całkowicie od 
czasów starożytnych tradycją, niekiedy 
wreszcie nie mają żadnej łączności z 
chirurgiczną literaturą i tradycją. Z tern 
wiąże się jeszcze daleko idące różnice 
chronologiczne i geograficzne. Italskiego 
chirurga z XIV go wieku lub francuskie­
go z wie u XV go nie można porówny­
wać z chirurgiem niemieckim z XVi-go 
wieku, a jeszcze wśród ludu tego same­
go czasu i pochodzenia zachodzą duże 
rozbieżności indywidualne. Wskutek tego 
historja chirurgji składa się z oderwanych 
obrazów, które przedstawiają czasem 
bardzo wybitna osobistość, czasem figu­
rę mocno podejrzaną lub znowu rodzinę 
przechowującą z pokolenia na pokolenie 
kunszt wysoko rozwinięty. Rękopis Kas­
pra Stromayra tworzy cenny szczegół w 
tej obrazkowej hitorji.

Cenny ten rękopis spoczywał niemal 
niezauważony przez wieki całe w bibljo- 
tece miasta Lindau. Obejmuje on 246 
stronic czytelnego kaligraficznego pisma 
a przedewszystkiem rzecz na jb ,rdziej 
wartościową 131 całostronnkowych bar 
wnych rysunków, które o ile dotyczą 
operacji przepukliny, odbiegają od wszel 
kich tradyc i, są skońezonemi ilustraq'ami 
anatomicznemi i chirurgicmemi. Ryciny 
odnoszące się do anatomji oka i zdej- 
mowanania Katarakty są przyjęte z inny.h 
«łz'eł.

Nie bez wartości jest jednak tekst do 
łączony do rycin. O twórcy rękopisu j 
rysunków nie wiemy nic, zagadką pozo­
staje, czy stanowią one dzieło uczonego 
czy też rzemieślnika. Nic nie przemawia 
zatem, aby Kasper Stromayr był dokto 
rem medycyny w przeważnej części ry 
sunków przedstawia on samego siebie, a 
ubiór jego nie jest strojem doktorów ów­
czesnych, nie daje on także sobie nigdy 
tego tytułu.

Mimo to wyraźnie stawia siebie na 
równym poziomie z doktorami, ma nie­
które przynajmni-j główne dzieła grecko- 
łacińskiej literatury medycyny, przytacza 
często zdania łacińskie, tłómacząc je 
trafnie, przedewszystkiem zaś jest obe­
znany z anatomją i to nie schematyczną 
średniowieczną, lecz nowoczesną, liczącą 
sobie wówczas dopiero lat 16, anatomją 
Andrzeja Vesala. W każdym razie pa­
trzy oczyma nowoczesnego anatoma, dla 
którego każdy szczegół jest ważny i do­
brze znany.

W rękopisie swym narzeka Stromayr, 
że chirurg,a uprawiana jest bez kontroli 
i domaga się, aby władze udzielały poz­
woleń na dokonywanie operacji tylko 
tym, którzy zdadzą egzamin przed ko­
misją, złożoną z doświadczonych dokto­
rów i chirurgów, przyczem wyraźnie 
stawia jednych i drugich na stanowisku 
równorzędne ju. Nie szuka on rozgłosu 
pisarskiego, gdyż pisze o książce swojej, 
że uważałby za nieszczęście, gdyby wpad-

W yprawa m orska.
Myśl ta zrodziła niebawem gruntownie 

przygotowany śmiały plan odbycia dwu­
letniej wyprawy myśliwskiej na morzu. 
Wyprawa jego uwieńczona została nad­
spodziewanym wynikiem: rozlicznemi do­
wodami, że w głębi morskiej istnieją gro­
teskowe formy życia tak, jak istniały w 
okresie mezozoicznym. Oprócz jednak 
doświadczeń naukowych, autor przeżył 
mnóstwo emocji. Polowanie bowiem na 
potwory morskie obfituje pcprostu w 
mnóstwo niezwykłych niebezpieczeństw. 
Książka wspomniana zawiera właśnie 
opis owych 2 letnich niebezpiecznych ło­
wów na wodach podzwrotnikowych. Opis 
ogromnie barwny, emocjonujące walki z 
rekinami, rajami, dżekami, krowami mor- 
skiemi, szuflonosami, żarlaczami, potwor 
aemi młotogłowcami piłami, olbrzymiemi 
skorpionami mcrskieini i t. d. Czyta się 
księgę tę z zapartym oddechem, jak naj­
bardziej sensacyjną powieść podróżniczą. 
Tajemnicze głębie morskie odsłaniają się 
przed nami i budzą tysiączne dreszcze. 

O tw arc ie  s e s ji  p a r la m e n ta rn e j  w Anglji. I Naprawdę jest to księga pierwsza i jedy-
Tradycyjny praejaad .„rety a par, — ,  a pa.aca BuckinghaS gmachu

' 60 fotografji z natury. Książka ta ukazała
a w ręce niepowołane, pragnie jedynie wściekłe rzucanie się okaleczonego zwie-'S' ? W Wydan'U wytwornem.
ej sławy, którą mu przynieść mają do- 
conywane operacje, lecz wie, że sztuka 
ego jest skarbem i trwałość jej chce 

utrzymać piórem i pendziem po swojej 
śmierci. Dzieło pisze po niemiecku nie 
jo łacinie, gdyż taka była odwieczna 
iradycja chirurgów, którzy nie szukali 
styczności z humanizmem, jak doktorzy 
medycyny. Trzymając się tej tradycji 
chirurdzy walczyli mimo to o równo 
uprawnienie z doktorami fakultetu. Wal­
ca ta ciągnęła się przez wieki całe, a 
csiążka Stromayra dowodzi, iż byli wśród 
chirurgów ludzie, którzy na to równo­
uprawnienie w zupełności zasługiwali.

: „ m s i m
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Honslftur de Parli.
Podczas gdy w Anglji wiele teraz mó­

wią o kacie i jego funkcjach, a to w
w

Zycie na dnie 
oceanu.

D an te jsk a  s c e n a  w alki 
w ie lo ry b a  z rek in em .

M iecznik na haku P ojed ynek  
olbrzym ów.

Niezbadaną tajemnicą osłonięty jest 
dotąd świat, pogrążony w odmętach mor­
skich. Co się dzieje w głębiach stu, 
dwustu, tysiąca metrów, dokąd nie zdo­
łał jeszcze dotrzeć żywy człowiek ? Tak 
rozmyśliwał podróżnik Mack Sennetti, 
kołysząc się na łodzi u przylądka St. 
Lucas, stanowiącego południowy wylot 
Dolnej Kalifornii. Ale gdzie oko ludzkie 
sięgnąć nie zdolne, tam potrafi zerknąć 
kamera fotograficzna, rozumował badacz 
dorzecza Amazonkąi powróciwszy na ląd 
stały-, wnet zabraj„się do pracy nad skon­
struowaniem podwodnego kodaka. Nie 
było to oczywiście zadaniem łatwem i 
dopiero po pięciu latach, mozolnego 
trudu udało mu się zbudować aparat, za 
pomocą którego możliwem było „pod­
patrywanie” życia mieszkańców nizin 
oceanu.

Ryba olbrzym.
Zdjęcie fotograficzne wyświetlane na 

ekranie, wprawiały nas w zdumienie — 
powiada Mack Sennetti — i wytłóma- 
czyły niejeden objaw, który dotąd pozo­
stawał zagadką. Najbardziej interesujące 
były szczegóły bytowania ryby — olbrzy­
ma, zwanej „Miecznik”. Potwór ten, 
żyjący w wodach podzwrotnikowych, 
dosięga wielko5ci od 18 do 20 stóp i 
należy do najdzikszych okazów fauny 
morskiej. Urządzając połów na tę rybę, 
zarzuca się linkę, umieszczając na haku 
jako przynętę dużą makrelę lud rybę la­
tającą barracuda”, wagi kilku funtów. 
Miecznika jednak nie łatwo dostać na 
haczyk. Silne szarpanie linki nie 
dowodzi jeszcze, że zwierzę haczyk poł­
knęło. Oto, jak kamera podwodna 
ujawniła, miecznik, pochwyciwszy przy­
nętę w szczęki, pędzi z nią — niby pies 
z kijem w pysku — przed siebie, nieraz 
kilkaset metrów. W końcu poły 
ka rybę wraz z haczykiem, a poczuwszy 
w żołądku żelazo, wypływa na powierz­
chnię i daje susa w powietrze. Skoki te 
powtarza nieskończoną ilość razy i to

rzęcia stanowi poważne niebezpieczeńst-1 
stwo dla łodzi rybackich.

W alka o byt.
Ciekawy jest stosowany przez miecz­

nika sposób zdobywania sobie pożywie­
nia. Oto wpada on znienacka w rój ma- 
kreli lub innych ryb, pojawiających Si, w I " X ° k a " T
stadach, i stara się możliwie największą z wystawieniem w teatrze
ich IM* zranić swym groźnym ■ii«»em, f 0T a m L e  p w“
poc/em zabiera się do pożerania ofiar. r j e.ace a Y  . rym. t0 araiPacl£ pra* 
Znamienny jest fakt, że w takich „biesia- kat wiesza na scenie głównego
dach” biorą prawie zawsze udział rekiny, bobf : ra’ również we Francji zaczęto się 
niewiadomo skąd nagle przybyłe. ^’ | ostatnio zajmować osobą kata.

Deputowany Ukry wniósł do parła 
Od dłuższego już czasu staramy się — mentu wniosek, by skreślić z budżetu 

powiada Sennetti — uchwycić objekty- uposażenie dla kata, i w ten sposób dać 
wem kamery podwodnej jedną z najstrasz wyraz poglądowi, iż izba deputowanych 
niejszych scen z życia mieszkańców mor- potępia karę śmierci. Gdy nie będzie 
skich, mianowicie walkę wieloryba z je- kata, nie będzie można tracić winowaj- 
go groźnymi wrogami miecznikiem i re- ców, a więc kara śmierci via facti zosta- 
kinem, atakujących olbrzyma wodnego nie zniesiona. Wniosek został z miejsca 
zwykle wspólnemi siłami. Celem napaś- odrzucony, 
ci tych morskich rabusiów jest wyrwanie 
wielorybowi języka. Gonią oni swą ofia- Kat francuski zarabia obecnie dwa- 
rę — jak wilki bawołu — aż do zupeł dzieścia tysięcy franków rocznie, co nie 
nego wyczerpania, poczem rzucają się j jeet wcale dużą pensja w porównaniu z 
nań z niesamowitą wściekłością. Wielo- uposażeniem innych urzędników państwo- 
ryb usiłuje się bronić za pomocą swego wych, bo i kat jest urzędnikiem państwo 
oąona, lecz rekin bezustannie ponawia wym. W 14 i 15 wieku kat francuski, 
swe ataki, wykonując straszne uderzenia zwany „monsieur de Paris” otrzymywał 
w grzbiet przeciwnika. W trakcie tego za każdą egzekucję 15 „sois parisis” to 
pojedynku miecznik staia s:ę ugodzić jest około złotego groszy pięćdziesiąt 
wieloryba zdołu, usiłując zadać mu pchnię- licząc na dzisiejsze pieniądze oraz łeb 
cie swym grotem w gardziel. Kiedy świni, z którego robił wędlinę. Pozatem 
wieloryb wyczerpany długą walką, zwala miał prawo do pewnych danin otrzymy- 
się na grzbiet, roztwierając paszczę, wanych w naturze. W halach targowych 
rekin momentalnie chwyta w swe strasz mógł wybierać sobie najlepsze jarzyny 
liwe szczęki jego język i okręca go do- a na wigilję otrzymywał określoną część 
poty, dopóki go nie wyrwie. Nie wiado- całego wprowadzonego do Paryża pie- 
mo co się potem staje z wielorybem; czywa. Posada jego nie była synekurą, 
prawdopodobnie po pewnym czasie z upły bo miał rozmaite obowiązki i zadania, 
wu krwi — zdycha. Pracował „ogniem, mieczem, batem,

aparatem do ćwiartowania, kołem, wi- 
W związku z powyższetn pragniemy dłami, szubienicą”, by wykonywać kary 

zwrócić uwagę na dzieło Mitchella Hed-1 według „zwyczajów krajuw. 
ges a, które ukazało się obecnie nakładem 
Wydawnictwa Polskiego w Poznaniu w W drugiej połowie 18-go wieku życia 
przekładzie polskim Jerzego Rychlińskie w Paryżu stało się bardzo drogie. Sebas- 
go p. t. j tia Mercier (1740—1814) autor zasługu­

jącej na uwagę książki „Tableau de 
n  , . . , .Paris” pisze, że pensja kata została pod
P olow anie na potw ory m orskie, wyższona do osiemnastu tys.| funtów.

Jest to księga pierwsza i jedyna w Kat był wtedy bogatym człowiekiem, bo 
swoim rodzaju. Polowanie na potwory jak opisuje Mercier— „stół jego zaw- 
morskie! Napisać ją mógł tylko Anglik, sze był nakryty dla ubogich rycerzy 
człek morski, przezorny, mimo całego Ludwika, których pragnął gościnnie przyj- 
swego rozpasjonowania chłodno spokoj- mować”. Ale miał i duże wydatki, bo 
ny i wytrwały. Polowanie na gru- kiedy występował na rusztowanie, musiał 
bego zwierza straciło z powodu udosko być dobrze ufryzowany, w ubraniu z ga- 
nalenia broni wiele ze swego uroku. Gdy łonami białych jedwabnych pończochach 
tymczasem polowanie na potwory głębi i spodniach do kolan, by godnie pełnić 
morskiej nie znalazło dotychczas arna to- swe obowiązki* 
rów. Autor tej książki jest niejako _ , . ,
pierwszym takim myśliwym morskim, Przed rewolucją francuską liczba katów
działającym jako rasowy sportowiec, tu- była bardz0 wielka- w  roku 1793 Pow* 
dzież jako uczony ichtjolog. Marzenia o zi<?to uchwałę, by każdy departament 
zamierzchłej przeszłości z przed tysiąca swego własnego kata, to znaczy, że 
lat niepokoiły go od ławy szkolnej. One Francia ‘-trzymała wówczas 85 katów,
naprowadziły go na myśl konkretną: je- Liczba ta w:i^ż siS zmniejszała, aż w
. . . .  . . .  , . . .  roku 1870 było już tylko trzech katów;
żeli potwory przedhistoryczne ziemskie jeden dla Francji, jeden dla Korsyki i
wyginęły podczas wielkich kataklizmów jeden dla Algieru, 
skorupy ziemskiej, to morskie potwory
historyczne zachowały się z pewnością w Dzisiaj niema już specjalnego kata dla 
pieleszach morskich nietknięte, i roz Korsyki. Zazwyczaj kaci byli bardzo 
mnaźają się i żyją i walczą niewątpliwie zamożni. Ostatni jednak ze Sausonów, 
tak samo jak w czasach przedhistorycz- ostatni z siedmiu pokoleń katów, którzy 
nych. I od roku 1688 wykonywali we Francj
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wyroki śmierci, skończył w ubóstwie. 
Pracownik francuski, George Claretie, 
opisuje w jaki sposób kat ten stracił po 
sadę. Gdy pewnego dnia wezwano 
Sausona do wykonania egzekucji, nie 
zastano go w domu. Wielkie przeraże­
nie w ministerstwie sądownictwa i w 
policji. W końcu znaleziono Sausona. 
Co się okazało? Sauson zastawił giloty­
nę u pewnego wierzyciela, aby uśmieryć 
jego niecierpliwość. Państwo zmuszone 
było zapłacić dług za Sausona dla wy­
dostania gilotyny, która jeszcze nadeszła 
na czas, by pracę swą wykonać. Ale 
Sauson dostał odrazu dymisję.

Cuda natury
i jej piąkno.

O w o d o sp ad z ie  W aga ry .

Każdy prawie człowiek, który nie wi­
dział Niagary, ma o niej zupełnie fałszy­
we pojęcie. Spoglądając na obrazy i fo- 
tografje Niagary, wyobrażamy sobie, że 
idąc spacerem wśród lasu, spostrzega się 
nagle olbrzymią masę wody, spadającą 
z wysokiej góry w dwóch ramionach. 
Nie, tak nie jest jednak.

Potęgę wodospadu Niagary poznaje się 
nie odrazu, lecz w drobnych dawkach. 
Trzeba sobie najpierw uzmysłowić,że wo­
dy rzeki Niagary wpadają w olbrzymią 
szczelinę czyli kanjon, więc zbliżając się 
do owej szczeliny spostrzegamy wodos­
pad tylko z góry i musimy dojść do sa­
mego brzegu szczeliny, aby go ujrzeć, a 
w małem oddaleniu nie widać go 
wcale.

pryska i kotłuje, 'a  przed sobą mamyi 
olurzymi wał ;wodny, który z nieopisaną ! 
szybkością stacza się w głąb przepaści.

Żaden, najbardziej nawet dokładny o- 
pis nie może dać wyobrażenia o wpania- 
łości zjawiska.

Najdokładniej jednak można przyjrzeć 
j  się z dołu, zstąpiwszy prawie aż w sam 
odmęt już spadłych wód, albo podpty' 
nąwszy niemal w sam środek katarakty 

j na parostatku, obsługującym ciekawych | 
i żądnych silnych wrażeń turystów.

Patrząc na to wspaniałe widowisko,
[ wierzyć się niechce, że mogłoby jeszcze I 
coś spotęgować wrażenie jakie wywieraj 

| Niagara w lecie.

Niagara oglądana w lecie, jest niczem 
jednak w porównaniu z Niagarą w zi­
mie. Do olbrzymich spadów wód, przy­
bywają jeszcze przewspaniale ramy lodow­
ców, w niczem nieustępujących lodowcom 
podbiegunowym. Skąd takie lody się 
biorą ? Otóż klimat w okolicy Niagary 
nie jest łagodniejszy, aniżeli u nas. W 
zimie nastają tam mrozy silniejsze jak 
u nas. Wtedy podczas tych mrozów 
rzekę całą pokrywa kra olbrzymia, a pęd 
wody niesie ją w przepaść wodospadu. 
Czasami bywa, że kry tej bryły kolosal 
nej spiętrzą się na samym zrębie wodos­
padu i runą z wysokości w odmęt mgły 
i wodnego pyłu. Łoskot łamiącej się 
kry miesza się z hukiem spadającej wo­
dy, a słońce pełzające po lodowcach 
barwi przeźrocze wód i lodu wszystkiemi 
kolorami tęczy. Trudno opisać wrażenie 
jakie wywiera ta olbrzymia masa zebra­
nych wód i lodu z okoloną tęczą świet­
listych kolorów. Po bokach, jak fale 
olbrzymie zatrymane w pędzie, stoją gó 
ry lodowe, utworzone z bryzgających 
na nie pian i pyłów wodnych. Odważ­
niejsi turyści wspinają się na te góry

W B aw ar]! u rzą d za  s ię  co  7 la t w  sty c z n iu  pochód  na pam iątk  ę
w ie lk ie j ep id em ji w 1517 n._______________

Nam chodzi przedewszystkiem o całość. 
Na szczęście nie potrzeba uciekać się do 
samolotu, ani balonu, wystarczy wejść 
na most otwarty w roku 1870, a przez­
naczony dla wozów i pieszych podróżni­
ków. Most ten wisi na drucianych linach 
nad przepaścią kanjonu między dwoma 
drewnianemi wieżami, odległemi od sie 
bie o 3505,5 m., i tak jest zgrabny, że 
zdaje się, iż lada podmuch wiatru go 
zmiecie. Na moście buja człowiek jak 
ptak w powietrzu i ten tylko na moście 
stanąć może, kto nie ma zawrotów gło­
wy.

Przed oczami roztacza się przepiękny 
widok. Po lewej stronie brzeg amery 
kański, po prawej o wiele potężniejszy, 
kanadyjski, w kształcie podkowy. Gdyby 
nie wysepka pośrodku, byłby wodospad 
na półtora kilometra szeroki.

W najbliższem sąsiedztwie spadów, 
płynie Niagara głęboka, ale spokojna, 
bez objawów rozhukanej siły.

Nie ubliżając geograficznym wiado­
mościom czytelników, dodać musimy 
jeszczy, że rzeka Niagara mająca 53 ki 
lometry długości, łączy jezioro Erie z je 
ziorem Ontario, leżącem o 100 metrów 
poniżej wodospadu. Na tej właśnie prze­
strzeni leży wodospad. Już od Navyislan - 
du woda rzeki ^szybciej biec zaczyna, 
tworzą się raz poraź małe katarakty, aż 
wreszcie wszystkie wody rzeki zwalają 
się w głąb z wysokości 48—50 metrów. 
To główny wodospad, mający dwa ra­
miona, to jest mniejszą kataraktę, zwaną 
amerykańskim wodospadem i kataraktę 
większą, zwaną wodospadem „Podkowy"
0  pięć kilometrów od wodospadu, wody 
rozpędzone natrafiają *na skalne zapory
1 uderzywszy w nie, podnoszą się w 
górę do wysokości 50 metrów. Raz tedy 
daje rzeka wodospad, raz olbrzymie 
wzniesienie wału wodnego. Co piękniej­
sze nie wiadomo. Czy owo spadanie 
olbrzymiej masy wody, czy też nagłe 
wzniesienie się wody olbrzymim słu 
pem.

' W tej chwili przypatrzmy się tylko j 
wodospadowi. —

Wysiadając z pociągu przy stacji Nia­
gara, mija się nie wielkie miasteczko, 
gdzie już słychać huk wodospadu. Po 
lewej stronie poprzez drzewa parku wi 
dzi się szybko mknące fale rzeki, a w 
głębi kłębią się odmęty rozpylonych 
wód. Kroków kilka i stajemy nad prze­
paścią. Pochylamy się przez niski mur i 
w głąb sięgamy okiem. Tam w dole w 
czarnym odmęcie wre, syczy, pieni się,

olbrzymie. Woda zaś, staczająca się 
zwolna po skale, utworzyła olbrzymie 
sople zwieszające się od zrębu skały, 
jakby wielkie pozębione płachty lodowe 
Wszystko się tu mieni, szkli i barwi ty­
siącem kolorów. Gdy słońce uderzy w 
przezroczyste kolumny, gdy miljon iskier 
zapali się na soplach kryształowych, a 
gdy wreszcie tęcza rozwiesi się nad mgła­
mi fpyłem wodnym, trudno wtedy uwierzyć 
aby to było zjawiskiem naturalnem.

Nic więc dziwnego, że z Ameryki i z 
Europy tłumnie zjeżdżają się turyści, aby 
zwiedzić lodem i śniegiem zasypaną Nia 
garę. Na lodzie utworzonym przez krę 
na rzece u stóp samego wodospadu zaw­
sze rojno i gwarno. Tysiące ludzi prze­
chadza się po tej olbrzymiej przes­
trzeni.

Turyści doświadczeńsi nie radzą zbyt 
długo na górach tych przystawać, mgła 
bowiem|i deszcz, dobywający się z odch- 
łani wodospadu mogą człowieka po kilku 
godzinach zmienić w bryłę lodową. 
Kilku śmiałków obryzganych rozkroploną 
wodą w mróz kilku stopniowy o mało 
życiem nie przepłaciło zbyt długich za­
chwytów nad cudami przyrody.

Światowa wojna skierowała do Ame­
ryki istne rzeki złota, które wzbogaciły! 
ją nieproporcjonalnie w stosunku do 
innych państw.

Dzisiaj Stany Zjednoczone czerpią swe 
bogactwa z dwóch źródeł. Piecwszem 
jest wydobywanie złota w kopalniach; 
na świecie wydabywa się rocznie złota 
na sumę 1.165.500.000 doi. ameryk., z 
czego jedna trzecia przypada na Ame- 

j rykę.

I Drugie źródło, to dochody z przemy­
słu, handlu, lokat i instytucji zagranicz­
nych i krajowych. To przynosi tyle 
dochodu, że, według E. Barnarda w 
„Timesie", Stany Zjednoczone mogłyby 

I pokryć długi wszystkich państw w Eu 
ropie, nie doznając przytem uszczerbku.

Olbrzymie zapasy złota trzymane są w 
składach pobierczych, których jest kilka : 
w Nowym Jorku, Filadelfji, Deńver, San 
Francisko i Scatle; złoto leży w sztabach 
i cegiełkach kilku przyjętych typów, od­
powiednio odstemplowanych. Wartość 
jednej cegiełki wynosi 7 tysięcy dolarów. 
W takiej formie dostaje się złoto na ry­
nek handlowy, zaspakajając zapotrzebo­
wanie jubilerów, dentystów i chemików. 
Samym jubilerom wydaje się rocznie 
złota za 60 milj. doi.

Głównym konsumentem zaś są menni- 
|ce krajowe, które po przerobieniu odda­
ją do skarbców państwowych złoto, prze­
mienione już w odpowiednie monety.

kundowała na koniu. Jean miał wyko 
nać zawrotny jakiś skok na wysokości 
czwartego piętra. Mimo ogromnej wpra­
wy czuł zawsze lęk przed tą akrobatycz 
ną sztuką.

Wtedy to postawił swej narzeczonej
ultimatum ;

-  Jeśli nie przyrzekniesz teraz, iż bę­
dziesz moją żoną, roztrzaskam swą gło­
wę u twych stóp.

Regina zadrżała i odrzekła :

— Nie rób szaleństw, będę twoją 1

Lopez mignął koziołka, a sala zahu­
czała od oklasków.

Tego wieczora tak dokazywał na sce­
nie, iż wzruszył nawet dyrektora, który 
ińu wypłacił specjalną premję za ten 
szczególnie udatny wieczór.

Wtedy to stary Fratellini, zrezygnował 
z „arystokratycznych" poglądów na mał­
żeństwo i przyrzekł Lopezowi córkę.

Ameryka dzięki olbrzymim zapasom 
złota posiada doskonale rozwinięty sys­
tem'rezerw bankowych, który w ostatnich 
zwłaszcza latach okazał się wybornym 

j regulatorem spraw -finansowych i ekono­
micznych.

Niagara rozdziela Stany Zjednoczone 
od Kanady. Od pięćdziesięciu lat oba 
te Kraje żyją ze sobą w porozumieniu. 
Na pamiątkę tego zgodnego, sąsiedzkie­
go wpółżycia wybudowano w ostatnich 
czasach piękny most nad Niagara, cud 
architektury nowoczesnej, łączący oba 
kraje. Most nazwano „mostem pokoju" 
Przeprowadzenie mostu nad Niagarą po­
siada głębsze, polityczne znaczenie, Ka­
nada pozostaje pod zwierzchnictwem 
Anglji, chodziło więc o podkreślenie do 
brych stosunków między Anglją a Stana­
mi Zjednoczo emi. W uroczystości bra­
li udział dostojni y amerykańscy, oraz 
dwaj synowie króla angielskiego.

Ameryka— krajem 
złota.

Od wieków jest Ameryka nieprzebraną 
kopalnią złota dla całego świata. Od 
czasów jej odkrycia wyruszały z Europy 
wyprawy, aby zdobyć ten drogocenny 
kruszec. Zewsząd emigrowali do Kali- 
fornji amatorzy awanturniczy w nadziei 
szybkiego się wzbogacenia.

Salto mortale 
do serca.

Jak m is tr z  tra p ezu  zd o b y ł r ę k ę  
m istrzy n i kon ia .

Niemałą sensację przeżywał Paryż.

Dwie gwiazdy cyrkowe, słynny akro- 
bata, Lean Lopez, żenił się z córką naj­
znakomitszego clowna francuskiego, pan 
ną Reginą Fratellini, znakomitą wolty- 
żerką, która swemi karkołomnemi sztu­
kami zasłynęła w Europie i Ameryce. 
Ślub odbył się w wiejskiej posiadłości 
Fratellinich, a miejscowy proboszcz wy­
głosił wzruszającą przemowę, która wy­
cisnęła łzy z oczu biesiadników.

Najbardziej wzruszony był pan młody, 
który nieswojo czuł się w eleganckim 

[fraku, u boku narzeczonej w przepysz 
nej Sukni z welonem.* Długo bowiem 
ubiegał się o jej rękę, zawsze bezsku 
tecznie, bo stary Fratellini chciał inne 

| karjery dla swej córki.
Pewnego wieczoru popisywał się Lopez 

na trapezie, a Regina dzielnie mu se-

Wyrodna matka.
D ziecko chow ała w  piwnicy.

Dwunastoletnia córec-zka Józefy Peter 
właścicielki szynkowni w Meranie, spę­
dziła w lochu piwniczym 8 łat. Osadzi­
ła ją tam wyrodna matka, nie chąo po­
kazywać świata dziecka, pochodzącego z 
nielegalnego związku. Dziewczyna nie 
była dotąd chrzczona, nie posiada więc 
żadnego imienia, robi wrażenie idjotki i 
nie umie mówić. Do więzienia tak się 
uż przyzwyczaiła, że gdy ją wyprowa­

dzono na światło dzienne, poczęła prze­
raźliwie krzyczeć i kąsać. Tyle miała 
nawet siły, iż wydarła s'ę i zwróciła do 
podziemia zatarasowawszy wejście. Po 
dłuższej dopiero walce obezwładniono 
dziką dziewczynę 1 przewiezono ją do 
jrzytułku. Pomimo braku światła i naj­
gorszych higienicznych warunków, córka 
zbrodniczej szynkarki jest normalnie roz­
winięta i zdrowa. Tylko cerę ma choro­
bliwie białą jak płótno, czarne jej oczy 
błyszczą niesamowitym ogniem.

Jefóii egzemplarz biblii 
za 750 000 boran cz.

W klasztorze cystersów, w Nowem 
Mieście pod Wiedniem, przechowywano 
dotychczas biblję, pisaną w języku cze­
skim, a pochodząca z r. 1456. Należy 
ona między najbardziej rzadkie rękopisy 
czeskie. Biblja ta dostała się teraz dro^ 
gą kupna do rąk prywatnych i została w 
Wiedniu wystawiona na sprzedaż za 
cenę 750.000 koron cz. (prawie 200000 
zł. poi.) Cena ta jest tak olbrzymia, że 
prawdopodobnie nawet w Ameryce nie 
znajdzie się taki miłośnik starożytności, 
któryby tę sumę zapłacił.


